Orędzie Pawła VI na Światowy Dzień Misyjny 1969 r.

Synowie Kościoła Bożego!

Najdrożsi Bracia!

Wyobrażam sobie w tej chwili, że jestem wśród Was! Z miłości dla Chrystusa, posłuchajcie, co powiem!

Również w tym roku, tak jak dyktuje nam serce, kierujemy do Was nasze myśli na Światowy Dzień Misyjny 19 października 1969 r. Chociaż Wam nie powiem nic nowego, trudno mi powstrzymać się od mówienia. Chcę wam przekazać myśli nurtujące w mej duszy, które się rodzą z poczucia naszego apostolskiego Urzędu, zleconego nam przez Boga i nakładającego na Nas odpowiedzialność za wszystkich. Do wszystkich więc mówię za św. Pawłem, że jesteśmy dłużnikami (por. Rz 1,14) i „biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii” (1 Kor 9,16). Tego rodzaju poczucie, zanim się słowem wyrazi, rodzi się w naszej duszy od momentu, kiedy dotarł do niej nakaz Boży, nakaz pierwszego Misjonarza, który został „posłany” przez Ojca, zmartwychwstał i przekazał Apostołom, a więc i nam, swoje bezwzględne polecenie: „Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam” (J 20,21).

Oto nasza myśl przewodnia: Sprawę misji przedstawiamy jasno i dobitnie wobec siebie i wobec innych. Należy zwrócić uwagę na nowy moment, jaki dla Ludu Bożego przybrała sprawa misji po Soborze. Dotyczy ona wszystkich wiernych, całego Kościoła. Jest elementem definicji chrześcijanina. Sobór mówi bowiem, że „każdy uczeń Chrystusa ma obowiązek krzewić wiarę swoją według możliwości” (KK 17). I jeszcze: „Wszystkie dzieci Kościoła muszą mieć pełne zrozumienie odpowiedzialności wobec świata i pielęgnować w sobie ducha naprawdę katolickiego, przyczyniając się do dzieła ewangelizacji” (Ad gentes, 36).  To właśnie jest powołaniem wszystkich wiernych i obowiązkiem całego Kościoła, który będąc katolickim, musi być także z natury swojej misyjnym (por. Ad gentes 2, 6, 35). Wiedziano o tym od dawna. Już św. Augustyn pouczał: „Jeśli kochasz Chrystusa, twoja miłość musi obejmować cały świat” (In Ep. 1 Jo, tract. 10; PL 35,2060), Sobór zwrócił uwagę na tę siłę tkwiącą w Kościele.

Wszyscy doceniamy wartość i konieczność miłości Chrystusowej (por. 2 Kor 5,14), czy to jako społeczność wierzących, czy też jako każdy wierzący z osobna. Żadna grupa chrześcijan nie może się uchylać od tego powołania apostolskiego. Ono dociera nawet do tych, którzy się oddają kontemplacji (por. Perfectae caritatis, 5; 7; Ad gentes 18; 40). Zobowiązuje ono również i świeckich: „Chrystus Pan również za pośrednictwem wiernych świeckich pragnie rozszerzać królestwo swoje” (Lumen gentium, 36). Usilne i powszechne naleganie na apostołowanie stanowi nowość w świadomości Kościoła.

Na czym to apostołowanie polega? Właśnie na tym, abyśmy się wszyscy przyłożyli do realizowania nakazu Chrystusowego w imieniu Kościoła. Podkreślam, że dzisiaj obojętność jest niedopuszczalna, tak jak apatia, jak egocentryzm duchowy, bo sprawa Ewangelii nie należy wyłącznie do hierarchii i organizacji oddających się tylko apostołowaniu i ewangelizacji misyjnej. Trzeba, aby każdy chrześcijanin, chcąc żyć zgodnie ze swoim powołaniem do wiary, praktykował to, czego ona wymaga i otworzył swoją duszę na powiew Ducha Świętego, który chce przeniknąć każde dziecko Boże, odrodzone do życia łaski (por. Dz 2,17). Dlatego w całej społeczności katolickiej należy rozpalić przekonanie o konieczności rozpowszechniania wiary. We wszystkich i w każdym członku Kościoła rozbudzić zapał apostolski i gorliwość misyjną.

Bywa dzisiaj, że pokrewieństwo etymologiczne i znaczeniowe tych dwóch terminów „apostolstwo” i „misja” prowadzi często do stosowania słowa „misja” przy każdym przejawie działalności apostolskiej. My używamy słowa „misja” w jego specyficznym i fachowym znaczeniu, rozumiejąc przez nie działalność międzynarodową, praktycznie zorganizowaną, aby ewangelizować ludy niechrześcijańskie przy pomocy osób zdatnych do tego, przygotowanych i oficjalnie posłanych, tj. kwalifikowanych misjonarzy, którzy by podobnie jak Apostołowie przepowiadali słowa prawdy i dali początek nowym Kościołom (por. Ad gentes, 1; św. Augustyn tamże cytowany; Enarr. in Ps. 44,23; P.L. 36,508). Znaczy to, że mówimy o misjach w ścisłym tego słowa znaczeniu. Uwaga wiernych powinna się skoncentrować na sprawie misyjnej pod każdym względem: na naturze i celu, na osobach i instytucjach misyjnych, o których mowa w dekrecie soborowym Ad gentes, na działalności misyjnej Kościoła. Na pierwszym miejscu mówimy o „Dziełach Misyjnych”, które Stolica Święta otacza specjalną troską, jako stanowiące naszą pierwszą odpowiedzialność duszpasterską, mającą przed sobą panoramę świata do ewangelizacji, powiązane siecią w całym Kościele, niosącą pomoc wszystkim misjom katolickim, uwrażliwione na potrzeby misjonarzy na całej ziemi, administrowane kolegialnie, zgodnie z kryteriami sprawiedliwości rozdzielczej i miłości czułej dla każdej potrzeby i przy każdej sposobności spieszącej z pomocą.

Ta organizacja urzędowa i naczelna w Kościele zapobiega też pewnym trudnościom, szerzącym się w niektórych sferach współczesnego myślenia, grożącym stagnacją w działalności misyjnej. Dotyczy to proklamowanej przez Sobór wolności religijnej, którą chciałoby się nagiąć do agnostycznego irenizmu, zachęcić do obojętności w stosunku do prawd religijnych i do apostolskiego mandatu, z którym jest powiązany plan zbawienia, przekonać, że wysiłek misjonarski nie jest już więcej potrzebny. Istnienie Dzieł Papieskich, zmierzających do rozbudzenia i popierania takiego wysiłku, mówi zupełnie co innego. Wolność religijna, popierana przez Sobór, ma na celu zabezpieczyć religię przed niekompetentną władzą świecką, nie mającą nic wspólnego z religią, czy też przed nadużyciami społecznymi lub politycznymi w dziedzinie religii. Nie osłabia ona obowiązku apostolskiego, ale stanowi raczej warunek prowadzenia działalności misyjnej, zobowiązującej do poszanowania sumień w głoszeniu prawdziwego orędzia zbawienia, płynącego z religii.
Takie jest spojrzenie na wolność religijną od najstarszych czasów w prawdziwej Tradycji Kościoła, a Sobór ją przypomniał i uściślił. To wszystko, Bracia i Synowie najdrożsi, każe nam myśleć i rozbudzać i w innych wypadkach naszą świadomość misyjną nowymi pojęciami, które doba obecna nasuwa ku rozwadze. A jest ich wiele, np. sprawa ludzkiej solidarności, która wraz z rozwojem cywilizacji, poszerza stosunki między narodami i zobowiązuje obywateli i rządy krajów lepiej rozwiniętych do spontanicznej i bezinteresownej pomocy krajom słabiej rozwiniętym. Mówiliśmy o tym w encyklice „Populorum progressio”. A więc i działalność misyjna powinna znaleźć w tym planie poczesne miejsce w chrześcijańskiej solidarności.

Tak by wyglądała koncepcja sprawy misjnej. Była ona dotąd trochę egzotyczna i romantyczna, uchodziła za jakąś przygodę ewangelizatorską w nieznanych, dalekich krajach. Obecnie jest bardziej pozytywna i realistyczna, bo korzysta z doświadczeń, może uniknąć posunięć zbyt naiwnych, zwalnia z badań geograficznych, dziś prawie zbytecznych, a praktycznie rozwija i upraszcza przygotowanie naukowe i specjalistyczne, co otwiera nowe możliwości, ale wymaga większej swobody w kierowaniu powołaniami i użyciu środków.

Także stosunek misjonarza do krajów ewangelizowanych bardzo się zmienił. Nie widzi on już różnicy kultur jako nie do pokonania przeszkody dla swojego przepowiadania, ale odkrywa wartości rodzime, zasługujące na podziw i szacunek, którymi warto się interesować, potraktować je życzliwie, przyswoić, a tym samym „oczyścić, umocnić i podnieść” (por. Lumen gentium, 13). W ten sposób misjonarz przestaje być obcym, cudzoziemcem, który wraz ze swoją wiarą narzuca kulturę, ale staje się przyjacielem i bratem, przyswajającym sobie szlachetny obyczaj otoczenia, wlewającym w niego szlachetny zaczyn Ewangelii (por. 1 Kor 9,19-23). Taka „pluralistyczna” postawa misjonarza w stosunku do przejawu ludzkiego umysłu, pozostaje „unitarystyczna” w stosunku do jedności wiary i Kościoła, co od początków było stałą wytyczną przy głoszeniu Ewangelii, jak to kiedyś podkreślił Pius XII w encyklice „Evangelii praecones” (por. AAS 43, 1951, s. 521-522), a w naszych czasach kładzie się na to szczególniejszy nacisk.

Lecz dziś, tak jak wczoraj, na pierwszym miejscu stawia się stopień zaangażowania i wartość moralną działalności misjonarskiej. Wiecie o tym, Synowie i Córki, którzy się poświęcacie, służąc Ewangelii jako awangarda; potrzebne jest zawsze totalne i zdecydowane oddanie się sprawie wraz ze zgodą na ryzyko, na cierpliwość, na najwyższy i wytrwały wysiłek, często powolny i jakby się zdawało, bezowocny, nikły w osiągnięciach. Konieczny i niezastąpiony jest duch ofiary, krzyż, nie tylko głoszony słowem, ale również przykładem i cierpieniem. Misjonarz jest Cyrenejczykiem i wraz z Chrystusem niesie krzyż na oczach wszystkich, powodowany miłością.

Nie chciałbym, Bracia i Synowie, zamykać tych wielkich myśli zwykłymi poleceniami, jak się to robi na zakończenie kazania o misjach, gdy się mówi o potrzebie samych misji, o obowiązku i zasługach płynących z ich popierania przez wydatną pomoc. Nie z wyrachowania, ale dla funkcjonalnej potrzeby Bożego planu ewangelizowania, dla konsekwentnej miłości misje potrzebują Ciebie, Twojego grosza, zrozumienia, modlitwy i ofiary. Któż śmiałby tego odmówić, gdy idzie tu o sprawę Chrystusa, który toruje sobie drogę aż na krańce ziemi, idąc przez obecną i przyszłą historię świata, uszlachetniając życie ludów i przybliżając się do każdego człowieka, który bez Chrystusa byłby zdany tylko na samego siebie, gromadząc w ten sposób swój Kościół, który On, Pasterz i Zbawiciel prowadzi na ostateczne spotkanie z błogosławioną i wiekuistą rzeczywistością Objawienia?
Kończymy słowami Chrystusa: „Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha”, a pełni wdzięczności i ufności udzielamy Apostolskiego błogosławieństwa.
Z Watykanu, dnia 25 V 1969 r.

Papież Paweł VI

